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Bezkarność
prmsyną zepsucia.

I.
W  zrzmieszczonych w „Głosie” 

artykułach o przyczynach nadm ier­
nych kradzieży i bandytyzm u wiele- 
z tych przyczyn dotknąłem jedynie 
pobieżnie, jak  np. pijaństwo, a o 
innych zaledwie wspomniałsm. Do 
tych ostatnich należy lichwa i bez­
karność. Obecnie, w czasie wolniej­
szym, pragnę z temi czynnikami ze­
psucia ludu  nieco wszechstronniej 
zapoznać nasze społeczeństwo i roz­
poczynam od bezkarności.

Przyczyną bezkarności bywa nie- 
wykrycie przestępcy lnb uniew in­

nienie go z braku dostatecznych do­
wodów, co xv sądach koronnych s to ­
sunkowo częściej ma miejsce, sądy 
te  bowiem obowiązane są m otyw o­
wać swój wyrok, a to poniekąd^krę- 
puje i czasem prowadzi douniew in- 
nieuia winnego. Stąd też xv pańs t­
wach cyxvilizuxx anych istnieją  sądy 
przysięgłych, opierające swój wyrok 
na wewnętrzaeńi przekonaniu o wi- 
nie sądzonego, bez podawania mo 
ty»ów . Przed paru laty  w Gazecie 
Sądowej dowodziłem naglącej potrze- 
by sądów przysięgłych w Królestwie 
Pulskiem, aby położyć tamę niezwy­
kłem u szerzeniu się kradzieży, b ę ­
dących nierzadko wstępem  i p rzy­
gotowaniem do bandytyzmu.

Obecnie wszakże móxv;'ć będę o 
zupełnie innym rodzaju bezkarno­

ści, nadzwyczajnie w naszym kraju 
rozwiniętej i stanowiącej jakąś  sp e ­
cyficzną jego cechę. Bezkarność tę 
wytwarza „darowywanie” kradzieży 
przez poszkodoxvanyeh, czyli, wła­
ściwie mówiąc, ułaskawianie w in­
nych. W ypływająca z tego źródła 
bezkarność niezxvykle demoralizują­
co działa ), zwłaszcza wśród ciem­
nych warstw, bardzo silnie przyczy­
nia się do rozmnożenia występku. 
W tym  względzie poważna wina 
ciąży na naszem społeczeństwie.

Niezliczona moc drobniejszych 
kradzieży bywa „darowywana" i 
szczególniej względem  służby—jako 
reguła je s t  to stosowanem. Motywy 
podobnej pobłażlixvości są bardzo 
różne. Niektórzy obawiają się, że 
więzienie jeszcze gorzej zepsuje 
winnego i wychowa „patentowane­
go” złodzieja, inni me chcą mieć 
w prost kłopotu ze sprawą, wielu 
znóxv powoduje się fałszywym wsty- 
dem, że służący ich za k ia d z ie ż je s t  
karany, a przeważna większość jes t  
zdania, że ukaranie jednego, gdy 
bardzo wielu kradnie, jes t  bezcelo- 
wem  i przy podobnej filozofii zła­
panego na kradzieży najspokojniej 
trzym ają  dalej, w przekonaniu nad­
to, że inny nie będzie lepszy. Zre­
sztą naw et wydalony z powodu kra­
dzieży kpi sobie z takiej kary, bo 
niezwłocznie przyjmą go w drugim, 
naw et blizkim, a nierzadko i sąsied­
nim m ajątku. Nakoniec xv rzędzie 
powodów darowywania występków 
żonatym, poważną rolę odgrywa to, 
że r  dżina skazanego na paromie­
sięczne choćby więzienie, pozosta­
łaby w trudnem  położeniu, a czasem 
i bez środków dożycia. W zgląd ten 
bardzo ujem nie oddziaływa, a wśród 
służby powstaje na. -tej podstawie 
niemal przekonanie, że gdyby „dzie- 
dzic posadził" ojca do więzienia, 
m usiaJby utrzym ywać jego rodzinę.

W szystko to stwarza błędne ko­
ło, a sku tk i  s tąd  są  bardzo zgubne 
i dla ogółu wielce szkodliwe. Nie- 
tylko „ułaskawiony”, lecz całe jego 
otoczenie nie pojmuje, a raczej nie 
zna przytoczonych wyżej pobudek i 
ma przed oczyma goły jedynie fakt: 
uk rad ł—i nic mu za to nie było. To 
demoralizuje i to tembardziej, że 
ułaskawiony nabiera większej pew­
ności siebie, wywiera pewien wpływ 
na otoczenie, k tóre  zaczyna się z

nim liczyć, poniekąd naw et bać i 
s tąd  powstaje dziwna, niemal p rzy ­
musowa. solidarność wśród służby. 
W takich w arunkach nawet uczci­
wi nie wydadzą złodzieja, co jesz­
cze więcej zachęca do kradzieży i 
jedynie wypadek lub kłótnia bywa 
powodem w ykrycia winnego.

Na tak  zabagnionyra gruncie  wy- 
twarza się straszne pomieszanie po­
jęć i do tego stopnia zanika poczu­
cie najelem entarniejśzej uczcixvości, 
że najzwyklej oburzenie na siebie 
ściąga nie ten, co ukradł, a ten, co 
choćby przypadkiem przyczynił się 
do wykrycia kradzieży. Poczytywa- 
nt-m to jest- za pewną* zdradę f t a k i  
„zdrajca" od winnego, całej jego ro ­
dziny i przyjaciół znosi różne przy­
krości, a nierzadko i pobitym zo­
stanie.

W śród włościan znów, oprócz 
wszelkich szykan ze strony  zd ra­
dzonego, najgroźniejszym dla „zdraj- 
ców” hamulcem  bywa podpalenie, 
obawa którego zamyka us ta  i oczy. 
To też obywatele, u łaskawiający 
zdradzonych włościan i sprowadza­
jący przez to ich bezkarność, roz­
zuchwalają w ten  sposób jeszcze 
xvięcej złodziei, bo tak i  u łaskaw io­
ny czuje się wogóle bezpieczniej­
szym i m niej się wystrzega najbliż­
szego choćby otoczenia.

Przy darowywaniu kradzfeży r o z ­
powszechnił się u nas zwyczaj s to ­
sowania względem służby, a nawet
i włościan, k a r  pieniężnych, odda­
wanych na kościół lub cele dobro­
czynne Złapani nierzadko s im i to 
proponują, lub ich rodzina, a żony 
przytem proszą o litość nad dzieć­
mi, o wzgląd na gospodarstwo, k tó ­
re upadnie. I wobec tego darow u­
jący p rzed w szy s tk iem  mniema, że 
spełnia dobry uczynek, a naznacza­
jąc, przytem  jeszcze karę pieniężną, 
jes t  przekonany, że i wina nie usz ­
ła bezkarnie. W rzeczywistości zaś 
podobne kary żadnego wpływu nie 
Wywieraj«, a częstokroć sprow adza­
ją  sk n tek  xvprcst ujemny, gdyż 
„ u k a r a n y "  zawsze uważa się za 
skrzywdzonego i przy pierwszej 
sposobności „krzywdą" swą stara  
się wynagrodzić. Rzadko także po- 
pfawę śbrowkdza nawet spowiedź, 
nakazywana niekiedy za darowanie 
kradzieży, i trudno tego oczekiwać, 
jeżeli zepsucie dochodzi do tego



stopnia, że wkrótce po spowiedzi, a 
nawet i w ten sam dzień popełnia­
ne są kradzieże. Pewien gospodarz 
rano był u spowiedzi a po południu 
spełnił'kradzież, czem poszkodowa­
ny był tak stropiony, że zamiast do 
sądu, odesłał winnego do księdza. 
Więcej wszakże niż wątpliwem jest, 
czy taka kara odniosła pożądany 
skutek. Mówiąc o zepsuciu służby 
dworskiej, niepodobna pominąć mil' 
czeniem tak  demoralizującego ją 
czynnika, jakimi są nieuczciwi ofi- 
cyaliśei, którzy, popełniając naduży­
cia, muszą przez palce patrzyć na 
wykroczenia podwładnych. I nie są 
to bynajmniej rzadkie wyjątki, co 
powszechnie jest wiadomem, same 
fakta wszakże nie są ogólnie znane, 
winni bowiem w ręce sprawiedliwo­
ści nie są oddawani i występki ich 
zupełnie bezkarnie uchodzą. Co naj­
wyżej zdemaskowanego oddala się, 
poczem on poszukuje posady i znaj­
duje ją, mając zresztą dużo pochle­
bnych świadectw, gdyż innych u 
nas niema, niekiedy ma dobre na­
wet z ostatniego miejsca, skąd zo­
stał wydalony, bo „trudno człowie­
kowi, zwłaszcza z rodziną, zamykać 
drogę do pracy”. 1 tak wspaniało­
myślnie ułaskawiony „pracuje” da­
lej, z większem tylko doświadcze­
niem i dalej psuje powierzoną mu 
służbę. Jeżeli ułaskawiający służą­
cych wyrządzają krzywdę i ułaska­
wionym, i całej służbie i społeczeń­
s tw u , to ułaskawiający występnych 
oficyalistów grzeszą stokrotnie, bo 
ci ostatni szerzą ze psucie wśród ca­
łych zastępów niższej służby, bar­
dzo do tego podatnv ch wskutek o- 
gólnych nienormalnych warunków.

A. Napiórkowski.
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WSOHOONIA w i d o w n i a  
w o j n y .

FRON T RUM UŃSKI.
Ma grahiecie  garskiraTu* 

listui, na zaohód od Peüro« 
sen , іо а з щ  się ш !к і zacię­
t e .

Sybtaoye p©d Еацу S$e- 
foets (łi&ymanszłatif) je st po- 
m y ś l ą a .  F p s e c i w a t a k i  s*m- 
m uńskits  psr-zcssteSy Bsezss- 
w o c n e .

Ma w schodni®  fr -sn e ie  
Siedm iagB-edu t r w a j ą  u-  
ta p c z k i  s t r a ż y  przednich w  
o k r ę g u  Szokeiy-lisfwsssribtely 
(Oderhclien) i na południe 
o d  w y ży n  B is tr ica a a r a .

G ru p a  i&'ojsk g e n e r .  k a w .  
a r o y k a i ę c i a ;  K a r o l a .

Ma połłidn io  - w schód od 
Kąta t r z e o h  państw (Orei- 
lä n d o r e o k e ) ,  na pół«t»o od  
KirlStożeby, w  o b r ę b ie  Ludo­
wej § na p ó ła o o  od w ą w o ­
z u  T a t a r s k ie g o  n ie p r z y ja ­
ciel p rzedsięw zią ł znów  
natarcia  b e z o w o c n e .

Sa południe od Lipnicy 
dolnej wojsko niem ieckie 
do ko»-» 5 o uderzenia a Sr o* 
teoznogo. Wzięto do nie­
woli 539 iltisysa tt i zdobyto  
4  kulomioty.

Ma froncie  anseii jenera­
ła  p u ł o  wnika Tersztyań- 
sk ieg o  siły bojowe jenera­
ła  von der üäarwitza odzy­
sk a ły , po zsc ię tyob  wal­
kach, ostatnie cz ę śc i  sta ­
now isk  s t r ą c a n y c h  prsced 
tygodniem . Nieprzyjaciel 
poniósł n iezw yk li c iężk ie  
straty . Wzięto do niewoli 
41 oficerów  i 2 ,300  s z e r e ­

gowców, oraz  zdobyta dzia­
ło i 17 kulomiotów.

W ŁOSKA ЖШОЖШЖ 
w o j n y .

Mie za sz ło  nic ważnego.
POŁUDNIOWO - WSCHOD-
1»  mmmmm wtoJahr.

TT7 Albanii nic nowego.
w. H o e fe r , feldmar.-ponicsatk, 

zastępca azefa sztabu generalnego,

MA d 0 R Z U <
Przed południem 29 b. m. 5 

hydroplanów nieprzyjacielskich 
rzuciło na Durazzo liczne bom­
by, nie w yrządzając znaczniej­
szej szkody. D w a z hydropla­
nów naszych w zbiły się natych­
m iast dla obrony. Jeden z nich, 
z obserw atorem  kadetem  m ary­
narki, Bart-hą i sternikiem  pod­
oficerem lotnictw a, Hascbkem, 
zmusił jeden  z hydroplanów  nie­
przyjacielskich w w alce napo­
w ietrznej do opuszczenia się na 
morze, skąd zabrał go przeciw - 
torpedowiec włoski. Następnie 
puścił się w  pościg za drugim  
hydropianem  nieprzyjacielskim , 
lecącym w  kierunku Brindisi, 
strącił go wystrzałam i o 40 mil 
od w ybrzeża i opuścił się na 
morze obok hydroplanu zniszczo­
nego. - O bserw ator strąconego 
hydroplanu, oficer m arynarki 
włoskiej był zabity a pilot cięż­
ko ranny kulą w  głowę. Lotni­
cy przenieśli go do swego hy­
droplanu i przyw ieźli do Du­
razzo.

Dowództwo floty.
—0 —

І ш м іа ?  з і « ! ! .
Czwartek, dn. 28.IX 1916 r.

z a c h o d n i a  w i d o w n i a
■ WOJNY.

Front gen. feldm . następcy tro­
nu Bawarskiego ks. Ruprechta.

Pomiędzy Ancre ä  Somine A n­
glicy i Francuzi, po przygoto­
w aniu ogniowem, praw ie p rze­
wyższającej!) w szystkie dotych­
czasowe w  tym  zakresie usiło­
wania, w znowili silne ataki. Na 
przew ażnej części frontu bojo­
wego nasza niew zruszona pie­
chota, przy poparciu skutecznym  
arty lery i i sam olotów, pod roz­
kazami jenerałów ; Sixt von Ar­
min, von Hügel i von Schenk, 
odparła zwycięsko nieprzyjacie­
la. Pod Thiepval i na wschód 
od B eaucourt 1‘Abbave zacięta 
w alka jeszcze się nie skończyła. 
Szczególnie gw ałtow ne były a ta ­
ki z linii Morval Bouchavesnes, 
które przeciwnik, bez w zględu 
na krw aw e s tra ty  poniesione w 
pierwszym , najzupełniej bezsku­
tecznym szturm ie, ponowił (wie­
czorem. Kilka oddziałów, które 
w targnęły  do naszych stanow isk, 
odrzucono za az z naszej linii. 
W małej części stanow iska na 
północo-zachód od Rancourt i na 
wschód od Bouchavesnes prze- 
ciwnik zdołał się utrzym ać.

Nasi lotnicy zestrzelili w czo­
raj 7 sam olotów, w tem  6 w 
obwodzie Sommy. Niewielka 
eskadra nieprzyjacielska, która 
nadciągnęła ponad tery toryum

holenderskiem  i również tam tę­
dy w róciła, zaatakow ała bezsku­
tecznie Alost. W angielskim a ta ­
ku napow ietrznym  na Brukselę 
zniszczono .15 domów, zabito 13 
Belgijczyków a 28 raniono.
WSCHODNIA WIDOWNIA  

WOJMY.
Grupa armii gen. feldm. ks. 

Leopolda Bawarskiego.
Słabe ataki rosyjskie nad Aa  

(na zachód od Rygi), tudzież po­
między jezioram i Miadzioł a  Na- 
rocz odparto z łatw ością. U tra­
cone części naszego stanow iska 
pod Korytnicą, o których powie­
dziano w  komunikacie z dn. 22 
w rześnia, odzyskano w czoraj w  
pomyślnym przeciw ataku wojska 
jenera ła  Marmitza, po ciężkiej 
walce, a  poza tem  osiągnięto 
jeszcze zyski. W szelkie usiło­
w ania  nieprzyjaciela odrzucenia 
nas z pew rotem  spełzły na ni- 
czc-m. Rosyjski !V-ty syberyjski 
korpus armii, według informa 
cyi naszego wojska, odniósł s tra ­
ty, rów nające się praw ie znisz­
czeniu całego korpusu. 41 ofice­
rów  i 2,800 żołnierzy wpadło w 
nasze ręce, a prócz tego zdoby­
to jedno działo i 17 kulomio­
tów.

Grupa arm ii gen.-kaw. arcy- 
ksiącia Karola.

W celu popraw ienia stanow isk 
posunęliśm y naprzód nasze linie 
na zachód od folw arku Krasno- 
lesia  miedzy Złotą Lipą a  Nara- 
jów ką, przyczem w zięliśm y 130 
Rosyan do niewoli i zdobyliśmy 
4 kulomioty. Przeciw ataki n e  
dały wyniku,

W K arpatach nieprzyjaciel w 
rozm aitych m iejscach podejmo­
w ał ataki, ale wszędzie odparto 
go. m iejscam i w  walkach ręcz­
nych. Na północo-zachód od Kirli- 
baby toczą się jeszcze przeciw ­
ataki.

S i e d m i o g r o d z k a  
widownia w mm»

Pod Herm ansztadtem  toczy się 
w alka pom yślna i zacięta.
B A Ł K A Ń SK A  WiOOWMlA 

WOJ 56 Y.
Na froncie nie było wydarzeń 

pow ażniejszego znaczenia.
Lotnicy nasi rzuci i znów w iel­

ką liczbę bomb na Bukareszt, 
płonący jeszcze w  kilku m iej­
scach od ostatniego ataku.

Pierwszy geiiersł Uwatdrmistiz 
Lu-2 ee«M03*if.

t a  Іагаїша 5в д .
We czwartek rozpoczęły się obra­

dy parlamentu niemieckiego. Po 
przemowie wstępnej prezesa Kaump- 
fa zabrał gb>s Kanclerz Rzeszy, któ­
ry między innemi oświadczył:

Gdy po wypf) wiedzeniu wojny 
przez Włochy Austro-Węgrom am ­
basador nasz opuścił, Rzym, zawia­
domiliśmy rząd włoski, że wojsko 
włoskie w walce z wojskiem au- 
stryacko-i*ęgi*rskiem natknie się 
także na wojsko niemieckie.

Żołnierze niemieccy wówczas wal­
czyli ze swymi kolegami austyacko- 
węgierskimi t% froncie włoskim. W 
ten sposób wytworzył się f*ct*stan 
wojenny, chociaż formalne wypo­
wiedzenie wojny nie nastąpiło.

Włochy podczas wojny zależne są 
od angielskich węgli i od angiel­
skich pieniędzy. Nie chcąc zna­
leźć się w osamotnieniu, Włochy 
wyraziły życzenie uczestnictwo, w 
wyprawie tiarraii‘a, co znów dopro­
wadziło do zetknięcia się wojsk 
włoskich i niemieckich w Macedo­
nii. To była podstawa wypowie­
dzenia nam wojny.

Równocześnie i" Rumunia przyłą­
czyła się do naszych przeciwników.

Nasze stosunki do Rumunii przed 
wojną opierały się na traktacie, 
który przedewszystkiem zawarty 
był między Austro-Węgrami a Ru­
munią, a następnie rozszerzony zo­
stał przez przystąpienia doń Nie­
miec i Włoch.

Od początku wojny Rumunia, jak 
to powiedziałem, uzależniła swoją 
rozbójniczą politykę wyłącznie od 
ogólnego położenia wojennego. Prze­
liczy ona się wojskowo tak  samo,jak 
się już wspólnie ze swoimi przy­
jaciółmi z koalicyi przeliczyła po­
litycznie.

Tyle o wypadkach politycznych. 
Na polach toczą się bitwy na z .cho­
dzie, na wschodzie i na południu.

Coraz nowe narody rzucają się w 
krwawą kąpiel. W jakim celu?

Cele wojenne, jak  je nasi nieprzy­
jaciele jawnie ogłaszają, nie wywo­
łują nieporozumienia. Cele te, to 
żądza zaborcza i chęć niszczenia.

Odnośnie co do Rosyi, powiedział 
Kanchrz:

Jak się Rosya w swem życiu 
państwowem urządzi, autokratycznie 
czy konstytucyjnie, to jej rzecz. 
Nie o tem mówię. Przedstawiam 
tu jedynie interes niemiecki: gwa- 
raneyi niemieckich praw i intere­
sów, oto czego żądamy w pokoju 
od innych państw, bez względu, 
jaki jest ich ustrój rządowy.

Co chcą Anglicy zrobić z Nie­
miec? Nasze życie, jako narodu 
ma być zburzone. Wojskowo uni­
cestwieni, ekonomicznie rozbici, 
przez caty świat bojkotowani, ska­
zani na trwałe charłactwo — oto 
Niemcy, jakie Anglia chce Widzieć 
u stóp swoich. To jest cel Anglii. 
0 jego urzeczywistnienie walczy 
ona i  niebywałym w jej historyi 
nakładem siły i środków. Di&tego 
Anglia jest najbardziej ze wszyst­
kich nieprzyjaciół egoistycznym, 
najzaciętszym i najupartszym. йіе- 
mieełti mąż s t a n u ,  k t ó r y b y  
ssą stawa h a l  u ż y ć  przeciw  
temu nieprzyjacielowi ja­
kiegokolw iek środka, któ­
ryby p zeozyw iśs ie  mógł 
sk ró c ić  »wojnę, taki mąż 
s t a n u  powinien być pawie- 
« z o n y  (burzliwe brawo, oklaski 
na s.ih i na trybunach).

Koniecznością jest państwową, 
która przebić się musi przez wszy­
tki« przeszkody, owe siiy, rozża­

rzone w ogniu, rwące się do czynu, 
spożytkować dla całości. (Ożywione 
oklaski). Wolna droga dla w s z y s t ­
kich ludzi dzielnych. (Oklaski. To 
m rsi być nasze hasło.

I p h  przyodziać!
Idz e iuż jesień z białymi przy­

mrozkami i zimnymi rankami. Ko­
mu zdarzało się przechodzić w ran­
nych godzinach koło lokali szkó­
łek początkowych, ten miał moż­
ność’ obserwować gromadki bosych, 
l*kko ubranych dzieci, które prze­
stępu jąc z nogi na nogę, rozgrze­
wały się, oczekując niecierpliwie ra  
otwarcie drzwi szkolnych. Wiele 
z tych dzieci już się zaziębiło i 
ustawicznym taszl-m  zakłóca spo­
kój w klasie podczas lekcyi,innych 
pr**zdębienie zatrzymuje w domu.

Już teraz, gdy zim* zda się 
jeszcze tak d*l<ko, jest źle, s. z 
dniem każdym coraz gorzej będzie.
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Nieszczęsny kraj nasz zapłacił w 
tej wojnie już wielką daninę krwi 
nie tylko na polach bitew; głód i 
choroby poczyniły też nie małe 
spustoszenia w dorosłych i dzie 
ciach. A pracowników tych kraj 
pozbywa się wtedy, gdy zorza lep­
szego jutra zaozyna świtać przed 
nimi. Nie wolno nam więc do­
puścić do dalszego upustu krwi z 
żywego i tak już' obficie krwawią­
cego organizmu Ojczyzny. Każde 
dziecko—to drogi skarb narodowy, 
którego pod grozą strasznych na­
stępstw marnotrawić nam nie wol­
no, ale owszem należy je otoczyć 
troskliwą opieką i wychować dla 
kraju na dobrego, uświadomionego 
obywatela.

A więc te zziębnięte, bose, pół­
nagie i wygłodzone dzieci, pocho­
dzące ze sfer, które najbardziej 
padły ofiarą wojny, przedewszyst- 
kiem zasługują na nasze współ 
czucie i ratunek. Jeżeli nie pośpie­
szymy im z rychłą pomocą, wiele 
z nich musi z nastaniem mrozów 
przerwać naukę, a społeczeństwo z 
własnej winy przyczyni się do po­
większania analfabetyzmu, a co za 
tem idzie i zdziczenia znacznego 
odłamu młodej swej generacji. Ty­
mi względami powodowana Rada 
ozkolna m. Lublina postanowiła n- 
rządzić w nadchodzącą niedzielę 
(1 października) o g. 3 po południu 
zabawę w Saskim Ogrodzie, w celu 
zebrania funduszu na obuwie i u- 
branie przynajmniej części tych 
najbiedniejszych dzieci ze szkół 
początkowych.

Zabawę urozmaicać będą produk- 
cyami gimnastycznemi, śpiewami i 
grami te dzieci ze szkół początko­
wych, które w czasie wakacyjnym 
Rada Szkolna zebrała dla nauki i 
rozrywek, pod opieką grona pp. 
nauczycielek i nauczycieli.

Wiemy, że ta lepsza część Lu­
blinian już i tak jest przeciążoną 
dobrowolnie nakładanymi na siebie 
podatkami na różne nasze biedy, 
ufamy jednak, że i na tę palącą 
potrzebę przyodziania nagich dzieci 
znajdą jeszcze jaki grosik.

A więc komu leży na sercu los 
naszych młodych latorośli nie ty l­
ko w tę niedzielę nie pominie Śa 
skiego Ogrodu, ale i w niedzielę 
następną, na którą Rada Szkolna 
projektuje sprzedaż znaczka, szla­
chetny cel swą ofiarą wesprą.

O B  Ш П И Л Е
@d dnia i«go października 

i*, b. pfHsumsfKla „Głosu 
L u b e l s k i e g o “ w y n o s i ć  b ę ­
d z ie :
W Lublinie bez odno­

szenia:
r o c z n i e  . . . .93 — kor.
półrocznie . . . ©.50 з,
k w a r t a l n i e  . . . 3.30 „
m i e s i ę c z n i e  . . . 1 .90 ,,

z a  tłgSstoszeme do d o m u  
3 0  h a l .  m i e s i ę c z n i e .

Hb b ro w in cy i:
roczni© . . . 24 kor. 
półrocznie . . 12 ,,
k w a rta iro ie  . . 6  ,,
m iesięozfiie . . 2 „

dla młośsia» rocz. 20 kor.
O gło szen ia :

w iersz p e t i t u  lub  jego  
miejsce każdereszewo: 
Przed tekstem 1 str. i k. 
Wśród tekstu Bi i III str. I.SO 
Po t e k ś c i e  . . . . . .  0 . 5 0
N e k r o lo g i ..........................0 . 6 0
Nadesłane . . . . .  2.28  
O s o b i s t e   ...........................1 . 0 0

W eSrefenyefe e g t s s z e n i e e h  
za wyraz 8  hal.

W dzisB» a d r a s e w y r a  m ie ­
s i ę c z n i e  4  k a r .

Z a łą c z n ik i  n a  p r o w in c y i  
z a  IOO e g z .  2  k . m ie s ię c z n i .

Z a łą c z n ik i  w  L u b lin ie  z a  
IOO e g z .  9 k e r .

C en a  n u m e r u  w  s p r z e d a ­
ż y  u l i c z n e j  8  h a i .

Lubłinianka, wnuczka ziemian z L ubel­
skiego, k tórych dom przed la ty  znany był 
w naszem mieście i cieszył .się ogólnem 
poważaniem, córka ś. p. Stanisław a, głoś­
nego w swoim czasie a rty s ty  i dyrektora 
trup  prowincyonalnych, synowicą ś. p. Ka­
zimierza, również chlubnie znanego a rty sty  
scen polskich, zjechała p. S tanisław a Lu- 
bicz-Sarnowska do rodzinnego m iasta, aby 
w niem dać k ilka przedstawień, pochwalić 
się przed ziomkami talentem  swoim.

Znakom ita a r ty s tk a  sceny warszawskiej 
zaprezentowała się naszej publiczności, 
licznie bardzo zebranej w teatrze „Pante­
on”, w tytułowej roli w komedyi Vebera i 
Gorsee p. t. „Bęben”, doskonale w yreżyse­
rowanej przez p. Gródeckiego. A rtystka, jak  
już wczoraj zaznaczyliśm y w krótkiej no­
ta tce , zdobyła przebojem publiczność św ie­
tną, w prost nieporównaną in terpretacyą 
roli rozkosznego, budzącego w widzu sym- 
patyę Bębna—Coletty. Szczerość i p rosto­
ta , środki dostępne tylko wielkim ta len ­
tom, charakteryzują grę p. Sarnowskiej.— 
Modulacyą głosu, g rą twarzy, zm ianą wy- 
razu pięknych oczu, wreszcie św ietną ge- 
stykulacyą i ruchami znakomita a rty stk a  
wydobywa nieporównane efekty, rezultatem  
których je s t—piękno artystyczne. Szcze­
gólnie św ietnie zagrane były sceny zazdro­
ści w trzecim akcie i scena zm acania się 
uczucia wdzięczności względem Delanois i 
miłości względem P iotra Sernina.

Doskonałym partnerem  p. Sarnowskiej 
był p. Gródecki, k tóry  z dużym talentem  
odegrał rolę Delanois. Z pozostałego zespo­
łu zasługują na wyróżnienie pp. Siekierzyń- 
ska i Mori (doskonałe ciotki Aglae i Hor- 
tensya), p. Zahorska (Nancy Yalier) oraz 
pp. Pietouszyński (Piotr Sernin), Łesza 
(Simoneau) wreszcie Siekicrzyński (Alcy- 
des). 61.
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*** Teatia* W ielk i, Dziś po po­

łudniu, po cenach najniższych weso­
ła operetka „Za oceanem”; wieczo­
rem piękna i melodyjna operetka O. 
Strausa „Czar walca”, w głównych 
rolach z pp.: Godlewską, Malczew­
ską, Zielińską i pp. Winiaszkiewi- 
czem, Wzorczykowskim, Prohazką, 
Szlęzakiem, Winklerem i Markow­
skim: w akcie drugim tańce.

— W niedzielę po południu, po 
cenach zniżonych, barwna i silna 
sztuka patryotyczna Wł. Anczyca— 
„Kościuszko pod Racławicami" z p. 
Kochanowiczem w tytułowej roli; 
wieczorem po raz drugi piękna ope­
retka Ne dbała „Rolska krew”.

Dyrekcya dla ścisłości zawiada­
mia, że w kontramarkarni od zwy­
kłych przedstawień wieczorowych 
płatne są: krzesła 20 hal., balkon— 
10 hal.; przedstawienia pop- łudnio- 
we niedzielne i świąteczne: krzesła 
i balkon po 10 hal. W soboty tylko 
krzesła po 10 hal. Do lóż i galeryi 
nie dopłaca się kontramarkarni.

*** L u b i c z  - S a s 'n a w s f c s  w  
L u b lin ie .  Dziś p. Lubić* Sarnow­
ska ukaże się w teatrze „Panteon” 
w roli Magdaleny w komedyi 
trzyaktowej Itivoira i Berharda p.*t. 
„Przyjaciel z Ameryki”. •

*** K o o p i s r a t y ś c i  zgromadze­
ni w Lubelskiem Stowarzyszeniu 
Spożywców urządzają dzisiaj (sobo­
ta dn. 30 b. m.) o godz. 8 ej wiecz. 
w lokalu własnym  przy ul. Bernar­
dyńskiej Л» 2 (nad cukiernią Chmie­
lewskiego) wieczór dyskusyjny dla 
członków Stowarzyszenia. Zebranie 
zagai przemówienie dr. Maryi O fa­
seto  na temat—„Ö domach ludowych 
ich celu i  zadaniach”—peczem roz­
pocznie się dyskusja, do której za 
proszeni będą wszyscy obecni. Wej­
ście bezpłatre za okazaniem karty 
członkowskiej lub książeczki. Kar­
ty członkowskie, dające prawo wstę­
pu do lekalu i ulgowego korzysta­
nia z instytucji stowarzyszenia bez­
płatnie—otrzymywać można bezpłat­

nie codziennie w lokalu od godz. 
9—3-ej p.p. lub w godzinach biblio­
tecznych od 5—8-ej wieczorem.

*** Klub r o d z i c i e l s k i .  Zain­
teresowanie sprawą otwarcia w Lu­
blinie Klubu rodzicielsko - nauczy­
cielskiego jest bardzo duże, można 
więc spodziewać się, że zebranie 
organizacyjne, które ma się odbyć, 
jak wiadomo, jutro, w niedzielę, 1 
października o g. 5 po poł. w sali 
Resursy Kupieckiej (wejście z przed­
sionka teatralnego), zgromadzi licz­
nie rodziców, dbających o jaknaj- 
lepsze wychowanie swych dzieci.

Komisya organizacyjna projektuje 
następujący porządek dzienny ze­
brania: 1) zagajenie, 2) obiór prze­
wodniczącego, 3) sposób zorganizo­
wania się: a) nazwa, h) istnienie sa­
modzielne czy też jako autonomicz­
na sekeya jakiegoś istniejącego to ­
warzystwa, c) projekt ustawy, 4) 
wolne wnioski, 5) wybór komisyi 
organizacyjnej.

*** K o n f e r e n e y a  w  s p r a ­
w ie  o r d y a a c y i  w y b o r c z e j  
m ie j s k ie j .  Na zaproszenie Krajo­
wego Komisaryatu cywilnego przy 
Generalnom Gubernatorstwie zebra­
li się w Lublinie delegaci wyzna­
czeni przez miasta Kielce, Lublin, 
Piotrków i Radom na narady w 
sprawie wprowadzenia w życie wy­
danego dla tych miast statutu miej­
skiego, a w szczególności w spra­
wie ułożenia odpowiedniej ordyna- 
cyi wyborczej.

Pod przewodnictwem szefa cy­
wilnego Ekscelencji Madejskiego 
odbyły się w dn. 27 i 28 b. m. na­
rady, w których wzięli udział z 
Kielc p.p. Bolesław Markowski i Ste­
fan Tomaszewski, z Lublina p.p. dr. 
Mieczysław Biernacki, dr. Adam Ma­
jewski i Jan Turczynowicz, z Piotr­
kowa pp. Franciszęk Brauliński i 
Antoni Byczkowski, a z Radomia 
pp. Maciej G1 ogier i Tadeusz Przy- 
łęcki, dalej funkeyonaryusze Cywil­
nego Komisaryatu Krajowego, oraz 
kierujący Komisarze cywilni Komend 
obwodowych tychże miast, względ­
nie ich zastępcy i Komisarz rządo­
wy miasta Lublina.

Ekscelencja Madejski powitał 
przybyłych reprezentantów miast i 
przedstawił w ogólnych zarysach 
przedmiot obrad, puczem na podsta­
wie referatu starosty dra Iszkow- 
skiego rozważano wszystkie punkty 
wytyczne mających się wydać za­
rządzeń i powzięto odpowiednie u- 
chwały. Opracowana na podstawie 
tych uchwał ordynacja wyborcza 
pojawi się niebawem tak, że spo­
dziewać się należy, iż wybrane ra­
dy miejskie i magistraty tych miast 
ukonstytuują się jeszcze w bieżą­
cym roku.

«** O d c z y ty  o  c h o r o b a c h  
w e n e r y c z n y c h .  Rada Zdrowia 
przy Magistracie m. Lublina, urzą­
dza odczyty popularne o chorobach 
wenerycznych w niedzielę, dnia i 
października b. r. o godzinie l-szej 
po poł., i tak:

1) dla kobiet w sali kino p. Ku­
bickiego „Louvre” przy ul. Krak.- 
Przedra. 48 (wygłosi dr. Krama- 
rzyński);

2) dla mężczyzn w sali kino p. 
Kozłowskiego „Oaza” obok Gubernii 
<wygłosi dr. Jaczewski odczyt: „Spo­
łeczne znaczenie chorób wenerycz­
nych i walka z nimi). Wstęp bez­
płatny.

*% E k o n o m ic z n e  o b u w ie .
Brak skór i ich nadzwyczajna dro 
żyzna spowodowały, iż obuwie do­
szło do wprost niebywałych cen 50 
do 100 kor. za parę. Takich cen jed­
nak nie mogą d*iś płacić za kama­
sze nawet ludzie przed wojną uwa­
żani za zamożnych, cóż więc mówić 
є niezamożnych * szczególnie o bie­
dnych. A jednak boso chodzić nie 
można. Wobec tego zasługuje na 
zaznaczenie, iż pp. Józef Rakowski 
i Jan Pietrzak w Lublinie, pe prze­

prowadzeniu szeregu prób, osiągną­
wszy pomyślne rezultaty, przystą­
pili do wyrobu obuwia ekonomicz­
nego t. j. na drewnianych podesz­
wach. Mieliśmy sposobność oglądać 
parę takiego obuwia w redakc ji  i 
sądzimy, że wyrób ten powinien od­
powiedzieć potrzebie. Kamasze wy­
glądają elegancko, drewniana pode­
szew zgina się na zawiasach w miej­
scu zginania stopy przy chodzeniu. 
Przyszwy i cholewki są ze skóry, 
wyrabia się również kamasze ze 
skórzanemi przyszwami i płócien- 
nemi cholewkami (nieprzemakające- 
mi). Cena takiego obuwia jest bar­
dzo przystępna w porównaniu z ce­
nami obuwia na podeszwach skó­
rzanych. Ten wzgląd powinien spra­
wić rozpowszechnienie obuwia z 
drewnianemi podeszwami, które w 
codziennem użyciu może być s ta ­
nowczo stosowane ogólnie przez 
wszystkie sfery. Obuwie opisane 
jest już w sprzedaży detalicznej.

*** Z b iu r a  E otery i ß .  G. O. 
Z powodu zbliżającego się dnia cią­
gnienia (2 października) i wzmożo­
nego zapotrzebowania losów—Biuro 
Loteryi Gł. Kom. Rat. (Krakowskie- 
Przedm. Л? 47, dom W-go Iwańskie­
go) będzie otwarte i w niedzielę, d. 
I go października od godz. 10-ej ra ­
nę do 1 ej po południu. Zwracamy 
na to to uwagę pp. kolektorów, k tó ­
rzy powinni zaopatrzyć się w losy 
na czas ciągnienia.

*** Z „ O a z y “ . Od dziś do w tor­
ku demonstrowany będzie w „Oa­
zie” następujący program: „Djabel- 
ski most” (dramat w 5-ciu aktach, 
oparty na tle słynnej powieści Su- 
dermana), „Łapka małżeńska” (ko­
ra edy я ) i „Wschodnia widownia woj­
ny” (zdjęcia z natury).

*** O fia ry .  J. S. Dla Staruszki 
94 letniej koron dwie.

'  к й м м м м т '
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Wi e r c i ń s c y  z Minkowic zaw iadam iają 
W acława Kasprzyckiego starszego  pi­

sarza Mohylów nad Dnieprem Chełmska 
usilona chlebo-piekarnia nr. 2, że żona z 
córką m ieszkają u nas i są  obie zdrowe. 
L ist otrzym aliśm y 16-go b m. U prasza­
my o wieści o .janku i Antku.________ 1395

Ju ü ja  C h u d z ik  z Gaju Nowego gm ina 
W ojciechów poczta Bełżyce, Królestwo 

Polskie zawiadam ia m ęża swego z rosy j­
skiej arm ii 14 zapasowej drużyny roboczej, 
że są wszyscy w domu zdrowi i proszą 
go o wiadomości. _________________ 1396b

I t a n i s ł a w a  F u r t a k  z Lublina Kaiino- 
wszczyzna ul. Towarowa nr. 27 m. 11 

zawiadamia męża swego z rosy jsk ie j a r ­
mii czynnej 30 arm eńskiego korpusu W oj­
ciecha F urtaka, że je s t  zdrowa w raz z 
dziećmi i prosi go o wiadomości. 1396a

Fe l i k s  G ó r s k i  z Lublina, zaw iadam ia 
braci Konstantego i W ładysław a w Ro­

sy:, że wszyscy z rodziny żyją ja k  daw ­
niej i są zdrowi. Oczekuję wiadom i ści tą 
samą drogą. Pisma polskie i rosy jsk ie  
proszone, są  o przedruk. 1286

Ma t k a  A leksandra Młodeckiego rotm i­
strza  li-g o  pułku ułanów 14-ej kaw a­

leryjskiej dywizyi rosyjskiej arm ii czyn­
nej, prosi znajomych w Moskwie aby u- 
dzielili wiadomości o nim. W iktor у a Al/o- 
d :cka Lublin Powiatowa 5, proszę o po­
wtórzenie w pism ach polskich i ro sy j­
skich._________     1399

Ma r y a r m a  K u z io ł e  z Pryscow ej Gó­
ry gm. Samoklęski zawiadam ia męża 

swego Sebastyana Kuziołe w rosyj. arm ii 
czynnej razańsk i pułk 69, korpus 14, dy- 
wizya 18, że je s t  zdrowa również i dzieci. 
W domu niema zmian. P ism a inne pro- 
szone sa n przedruk.  i 397

Ma ł ż o n k o w i e  Helena i Bolesław Un- 
dziłło, zam ieszkali w Lublinie, zawia 

dam lają szw agra Edwarda Malinowskiego 
i i ego żonę oraz sio strę  Helenę, że są 
zdiowi i proszą o wiadomość. P ism a p ro ­
szone są o przedruk niniejszego. 1364

Ko n s t a n t y  i P a t r o n a l a  Wiercińscy 
z Minkowic lubelskiej gub. zaw iada­

m iają synów swoich Jana z rosyjskiej ar­
mii czynnej II gv/ardyjeka kawaleryjska 
dywizja Lejb gwardyi husarsk iej, miłku 
Jego „wieliczeetwa” 3-ci eskadron, i B łaże­
ja chorążego z Krasnego Sioła, zapasowy 
batalion Lejb gwardyi finlandzkiego pułku, 
że są wszyscy w domu zdrowi i proszą 
przez Ognisko Polskie w Piotrogrodzie, 
Troicka 13 o wiadomości. Pisma polskie i 
rosyjskie upraszamy o przedruk. 1395
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W i e ś c i  z  R o s y i .
— Rzadkowscy bracia donoszą 

swoim, w kraju pozostałym, że są 
zdrowi; dwaj starsi mieszkają w 
Od*sie, a najmłodszy—w Orie. Pi­
sywali niejednokrotnie, niektóre 
listy otrzymywali. W maju r. b. 
wysiali na ręce Mietka 20 rb. i w 
początkach Itpea r. b.— 250 rt>. O- 
czekują potwierdzer i.i tych sum i 
proszą, by być o nich spokojnymi.

— u  dni er z Kajetan Radomski, 
zawiadamia żonę Józefę Radomską 
z 4-giem dzieci i prosi o zawiado 
mienie rodziny w Lublinie, ul. 
Św. Ducha nr. 16, że jest na sta­
rem miejscu, list otrzymał. Prosi o 
odpowiedź przez pisma luo listow­
nie. “

— Stanisławowie Pieniążkowie 
zawiadamiają Teofilstwo Pieniąż­
ków, iż mieszkają Jałta-Krym, Bot- 
winskaja 17, upraszają o najśpiesz- 
niejsze przysłanie kilkaset rubli, 
wszelkie fundusze wyczerpane.

K I N O ­
TEATR

D Z I Ś  ZI
„NIE ZABIJAJ

„POŁOHOi“
x - -I

Йгай.-Ршй.
№ SB. 

D Z I Ś ! !
3-ch częściachdram at w

n a  tle przepięknej natury , „SZPIEG" obraz 
z czasów walK w Alglerzt-, w 3-ch częściach.

LO$¥ LotBPji ISarszawshiBj 
Rady Błównej Opiek.

SA DO NABYCIA
w AdBiilitntfi Jlosi lo&ttitg»“.
W y g r a n e  b ę d ą  w y p ł a c a n e  w  c i ą g u  

I -g o  r o k u  o d  d n ia  c i ą g n i e n i a .

Informatyt i rozporządzenia.

OBWIESZCZENIE.
H? s p r a w ie  z a ję c ia  w a ły .
(W m yśl rozkazu c. i k. General­

nego Gubernatorstwa wojskowego 
R, S. Л? 81786''z 20 września 1916).

1. W szystkie obecnie istniejące 
i w przyszłości wytwarzane zapasy 
nowej i używanej waty z w yjąt­
kiem nieużywanej waty leczniczej 
zajmuje się na rzecz Zarządu woj­
skowego.

2. W szyscy posiadacze i prze­
chowujący ten towar mają zgłosić 
pisemnie ilość swych zapasów na­
tychmiast, a najpóźniej w przecią­
gu .3 dni w Komendzie obwodowej.

W zgłoszeniach tych ma być po­
dane: rodzaj waty (wata krawiecka 
odpadki waty i t. <1), .ilość w kilo­
gramach, m iejsce, gdzie się ona 
znajduje. Posiadacz winien zgło­
szenie wyraźnie i czytelnie podpi
S8Ć.

3. Każde nieprawdziwe zgłosze­
nie, każda w> Ina sprzedaż, ukrycie, 
alko pozbycie się w jakikolwiek  
sposób jest zakazane.

4. Przekroczenia tego zakazu ka­
rane będą grzywnami do 2000 kor. 
lub karą aresztu do 6 miesięcy.

Zaniechanie doniesienia powodu­
je nadto konfiskatę niezgłoszonych  
zapasów.

5. Rozporządzenie to obowiązuje 
z dniem ogłoszenia.

Lublin, dn. 24/ІХ. 1916 r.
C. i k. Komendant Obwodu 
podpułkownik Turnau.

KTO C H C E  M IE Ć  P R Ę D K O  OW OCE
w swym ogrodzie niech nabywa drzewa karłowe grusz, jabłoni i wiśni, w tym  celu wy. 
hodowanych w Szkółkach Nałęczowskich. Cena drzewka z odmian zimowych,jesiennych 
i letnich przynoszących już owoce, I-go wyboru rb. 2, ІІ-go wyboru rb. 1 kop. 50, Iii-go 
wyboru rb. 1 za sztukę. P o l e c a  s i ę  wielkie zapasy drzew owocowych wysokopiennych 
jak  to: grusz, jabłoni, sliw, czereśni i wiśni, oraz drzew leśnych, parkowych i alejowych, 
po  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .  Na żądane drzewa i krzewy ceny ich wysyłają się 
listownie gdyż cennik w tym roku drukowany nie będzie.
1290 Zarząd Szkółek tiałgczowskich, fiilgczow, gub. Lubelska, folwark „Rntopol“.

0 Т И Ш 0 И 0  SF H Z E D a Ż  
ЕІШ Ш 1ЄІГШВ0 OiUWlk !

na drewnianych podeszwach.
BCrat o w s l t i e  -  F r z e d m  l i r .  7 ,  (nad piekarnią po grekach).

T O M Z Y S T E  ВРІЕЙІ : : :
Han RODZIM I LEOIOSISTĆH
zwraca się z prośbą do młodzieży uczącej 
sie, aby składała na ręce Tow. niepotrze­
bne je j hsiążzi naukowe, kajety  i wogóle 
m ateryały piśmienne oraz drobne datki 
pieniężne dla ubogiej młodzieży, pozostają­
cej pod opieką Tow. Adres: Niecała 7, par­
te r—poniedziałki, środy i piątki — od 11 ej 
ano do 1-ej po poł. 1386

D N O B N E  O C 5 Ł O S 2 E N I A .

Re s t a u r a c y ę  przy pierwszorzędnym 
hotelu w śródmieściu na dogodnych 

warunkach sprzedam. 'Ai.idomość w Ad- 
ministracyi „Głosu”.__________________1337

Ma s z y n ę  do pisania sprzedam. Polsko- 
niemiecki alfabet. Krak.-Przedmieście 

nr. 52 . Ż a r " , ______________________ 1397

Do  s p r z e d a n i a  restauracya 3-go rzę­
du w dobrym punkcie. Wiadomość 

Zamojska 45._________________________ 1377

M i e s z k a n i e  składające się z 3-ch po­
koi i kuchn ą (z wygodami) do w yna­

jęcia  zaraz. Zamojska 9 m. 4 1387

W a ż n e  d la  P a ń !  Przyjm uje do roboty 
ubranka dziecinne bluzki, spódniczki, 

oraz wrzelką bieliznę. Szyję prędko, zręcz­
nie i niedrogo. Okopowa 23 oficyna a ru­
gi a piętro. „S tanisław a”. _______1394

R o b o tn ik ó w  do kopania kartofli po 25 
halerzy od ćwierci i do kopania bura­

ków po 40 koron od morgi potrzebuje za- 
raz folwark Charlęż gminy Spiczyn. 1375

Po s z u k u j ę  człowieka z dobrem! świa­
dectwami obznajmionego z upraw ą ro­

li pod zboże i warzywa. Plac Bychawski 
nr. 5 __________ i 369

Uc z e ń  4 klasy Szkoły Realnej—poszu­
kuje korepetyc.yi. Wiadomość: ul. Gór- 

na, N. 9, m.—І5,_____________________

Uc z e ń  kl V szkoły realnej imienia Het­
mana Zamoyskiego—udziela korepety- 

cyi. Zgłoszenia przyjm uje Administracya 
„Głosu” dla T.________________ _

Uc z e ń  V klasy Szkoły Handlowej, ma­
jący  praktykę, poszukuje korepetycyi. 

Wiadomość: Jezuicka—17, I piętro; u nau­
czycielki językówr. _ _ _ _ _

Uc z e ń  a p t e k a r s k i  z ośmiomiesięczną 
praktyką poszukuje posady. Wiado­

mość Złota I p. Kubicka. 1348

11 Dzięki ślepemu przypadkowi
K A Ż D Y  M O Ż E  M1 E  Ć

majątek, spokój i niezależność!
Próbój Pan  sw o je  szczęśc ie  w ciągn ieniu  I-ej k lasy  3 7 - Є І  І € Г 0 І . - WQfjg. У Р Г З У Ш . ІОІЄВ"УІ 

k l a s o w e j ,  które odbędzie s ię  już

W *  27  i 2 8  p a ź d z i e r n i k a  b .  r .
i w którym ogólna kwota

14 milionów 459,000 Koron
będzie wypłaconą w  gotówce, pod kontrolą państwowrą, w przeciągu 5 miesięcy.

Wybierz pan numer losu, znajdujący się naprzeciw Jego imienia, lub naprzeciw imienia drogiej Mu ( soby 
i obstaluj Pan ten numer niezwłocznie!

Zdaj s i ę  pan na ś le p y  p r z y p a d e k !
Na ły c h  m ia s t o w e  z b o g a c e n i e  n ie  j e s t  ju ż  s n e m  a l e  r z e c z y w i s t o ś c i ą !

I

Abraham 7305 Celestyn 10639l Franciszek 29001 Kajetan 33539 Mieczysław 29014 Stanisław 89094
Adam 88364 Cezar 29010 Frederyk 33548 Karol 107406 Natalja 107425 Stefania 33533
Adela 40351 Czesław 40354 Gabrijela 53121 Karolina 53137 Nikodem 88394 Szczepan

Szymon
53120Aleksander 36947 Daniel 53133 Gf no woda 87498 Kazimierz 88396 Norbert 29062 66196Alfred 71100 Dawid 109107 Gustaw 68356 Konstanty 53135 Olga 109111

Ałoiz 106307 Dominik 29065 Grzegorz 29009 Konrad 71129 Oskar 68351 Tekla 100087
Amalja 29033 Dora 36848 Helena 106369 Leokadya 53122 Otylja 53138 Teodor 29094
Andrzej 36850 Dorotea 88301 Henryk 36192 Leon 88396 Paulina 29006 Teofil 88331
Апда 71099 Dyoniz 107407 Hipolit 88391 L°opold ■z 9005 Paweł 107445 Tomasz 106390
Antoni 53136 Edmund 29019 Ida 29003 Lucja 100092 Piotr 36849 Wanda • 68352
August 88388 Edward 90127 Ignacy 106366 Ludwik 38872 Rafał 33544 Wiktor 29007
Berbftra 105895 Eleonora 36843 Izydor 40357 Maciej 88327 Rajmund 88312 Wincenty

Witold
87400

Bazyli 29008 Emil 29002 Jadwiga 68362 Maksy miljan 68361 Robert 29022 38865В rnard 40353 Ernest 27949 Jakób 109109 Marcin 105891 R iman 107409 TT juulU
WładysławBogdan 88395 Ernestyna 65462 Jan 36828 Mary a 33528 Rozalia 27940 107423

Bolesław 29013 Euzebius 90148 Johan 88398 Marx an na 109121 Regina 90139 W ojciech 8907 6
Bonifacy 109104 Ewa 36198 Józef 29024 Marta 88370 Ryszard 36846 Zdzisław 29012
Bronisław 88322 Feliks 88367 Julja 106393 Matylda 90143 Saturnin 71126 Zenon 65605
Cecylja 68353 Filip 71131 Joljan 36200 Michał 33530 Seweryn 40352 Zofia 100079
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Oryginalne losy po następujących cenach:
l/l (cały los) !/z (połówka) ^ (ć w ia r tk a )

SC. 1 2 . SC. 6 . SC. 3 .
i/8 (ósemka)

SC. 1.50
są do nabycia w Głównej Kolekturze

ЕШІЖ KRONFELD Tow. Akc. w Agrarnie (Kroacya).
Należność każdego losu musi być zapłacona przekazem pocztowym, lub bilet-m i bankowemi jednocześnie z zamówieniem.

D y s k r e t n a  i n a t y c h m i a s t o w a  o b s ł u g a !
Urzędowy plan gry g ra tis  i franco. Urzędowe tabelki ciągnień natychm iast po każdem ciągnieniu. N atychm iastow a w ypłata wygranych w gotówce! 

1077 K e r e s p o n d e n c y a  p o  p o l s k u !  N ie  l i c z y m y  ż a d n y c h  k o s z tó w ! 1 1 11

Ш 1 1

4 .« sd « fc to ?  I k le r e v T l*  ! łte n < -* i f 1#w j h d » » A .


